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W odcinku:
Bajka dla dorosłych (Ilonor),

Szkoła, jako  rozsadnik  separatyzm u.
S połeczeństw o nasze do jrza ło , p o g łęb iło  

z rozum ien ie  ośw ia ty  na rodow e j, a p rześw iad ­
czenie, że taka  ośw ia ta , obe jm u jąca  w szys t­
k ie w a rs tw y  i w szystk ie  w yznan ia  w  na ro ­
dzie, p row adz ić  m usi i p op row adz i do odro  
dzenia, w n ika  w  m yśl i k re w  coraz to  szer­
szych w a rs tw  narodu . Nasz osta tn i „S e jm  
o św ia to w y " b y ł w span ia łym  ob jaw em  tej 
św iadom ości.

Lecz czemże jest ośw ia ta  na rodow a  ? 
Czyż rozszerzanie nauk i czytan ia  i p isania, 
w ięc szko ły ludow e  i ku rsy  d la  ana lfabetów , 
g im nazya  i inne  szko ły  średnie, czyż samo 
zakładan ie  uczelń i burs dla uczn iów  szkó ł 
średn ich  w sze lk ich  stanów , czyż sam o roz ­
szerzanie nauk w śród  coraz to  liczn ie jszych 
w a rs tw  ludnośc i, m ie jsk ie j i w ie jsk ie j, to  
w szystko, co jest treścią i ś rodk iem  ośw ia ty, 
tw o rz y  ośw iatę narodow ą, tę ośw iatę, k tó re j 
p ie rw szym  i na jp rzedn ie jszym  celem jest w y ­
krzesanie is k ry  m iło śc i o jczyzny u jednych, 
a u tych  w  dalszym  ciągu i u innych  roz­
dm uchan ie  tej isk ry  w w ie lk i p ło m ie ń  u k o ­
chania h is to ry i i lite ra tu ry , p rzysz łośc i i tra - 
dycyj naszych aż do przejęcia się idea łam i 
całego na rodu , aż do zapa łu  pośw ięcen ia  się 
dla na rodu  i o jczyzny ? Zapew ne, zw alczanie 
ana lfabe tyzm u w  kra ju , szerzenie w iadom ośc i, 
nauk, w iedzy jest pod łożem  i w a ru n k ie m  
w szelk ie j ośw ia ty , a w  społeczeństwach pod 
w zględem  n a rodow ym  je d n o litych , o w łasne j 
państw ow ośc i, ow ocem  tak ie j ośw ia ty  jest 
poczucie na rodow e dzięki z jednoczonem u 
w p ły w o w i w szystk ich  innych  czynn ików  p a ń ­
s tw ow ych .

Lecz u nas, w  k ra ju  i społeczeństw ie 
pozbaw iouem  w łasne j państw ow ośc i, o lu d ­
ności n ie ty lk o  na rodow o  n ie jedno lite j, ale 
częstokroć o ins tynk tach  na rodow ych  nawet 
jeszcze nie rozbudzonych , a lbo rozbudzonych  
w  duchu  p rzec iw nym  naszem u poczuciu i na­
szym idea łom  na rodow ym , u nas ośw ia ta  
m us i i w in n a  m ieć sw oją w łasną  duszę, in a ­
czej w ydać m oże ku ltu rę , naw et w ysoką 
ku ltu rę , lecz ku ltu rę  z im ną, może obcą, może 
w rogą . W ięc b iada, jeśli k u ltu ra  ta będzie 
bez duszną, a lbo chociażby ty lk o  bezm yślną.

A  czy i jaka to  p rzew odzi m yś l nasze­
m u szko ln ic tw u  ludow em u  tam , gdzie  ono 
k rzew i separatyzm  w yznan iow y?  W szakże 
szko ln ic tw o  ludow e  s to licy  k ra ju  m iasta L w o ­
wa, n ie jestże na jsm u tn ie jszym  okazem  św ia ­
dom ego celowego separatyzm u w yznan io ­
w ego, i szerzonego w szys tk im i ś rodkam i, ja ­
k ie m a na po lu  szko ln ic tw a  sam orządna i za 
swoje czyny sama odpow iedz ia lna  pa tryo ty - 
czna g m in a  m . Lw ow a?  T a  p ie rw sza w  kra ju  
gm ina , k tó re j reprezentacya m ien i siebie 
p rzy każdej sposobności ska rbn icą  idea łów  
na rodow ych  i w zorem  i p rzew odn ildem  p o l­
skich m iast naszych i s trażn icą  po lskości na 
kresach w sch o d n ich ?  Ouousąue tandem?

G m in a  m . L w o w a  nie jest odosobn iona. 
Całe nasze szko ln ic tw o  średnie  jest w y lę ­
g a rn ią  separatyzm u w yznan iow ego . P rze jdź­
cie nasze g im nazya  lw o w sk ie , a zobaczycie, 
jak się tam  skup ia  w szystk ich  uczn iów  ży­
d ow sk ich  każdej klasy do jednego oddz ia łu , 
a gdzie  ich za m a ło , ażeby razem  m o g li 
s tanow ić  osobny oddz ia ł, tam  się dodaje do 
n ich w szystk ich  uczn i grecko - ka to lick iego  
w yznan ia , tw o rząc  o ddz ia ły  żydow sko  ruskie . 
W  naszych po lsk ich  g im nazyach  lw o w sk ich  
znajdziecie liczne o d d z ia ły  o uczniach n. p. 
50, z czego p o ło w a  p rzypada na żydów , 
reszta to  R us in i, a d la okrasy  znajdzie się 
w  ta k im  oddzie le  jeszcze może 4 lu b  5 
uczni rzym sko -ka to lick ich  P o laków . A  jaka 
to  okrasa?  Pożal się Boże, toż  to  na jgors i 
uczn iow ie  klasy, w y łączen i z innych  oddz ia ­
łó w  do k o lo n ii karne j ru s k o -ż y d o w s k ie j!

1 na cóż się przyda w  tak ich  oddz ia ­
łach  na jżm udn ie jsza  praca nauczycie li, o w ia ­
nych na jlepszym , na jsz lachetn ie jszym  duchem , 
nauczyc ie li-P o laków , św iadom ych  swego po ­
s ła n n ic tw a  narodow ego, k iedy ich w p ły w  
spara liżow any jest daleko siln ie jszym  w p ły ­
wem  ciągłego i stałego otoczenia  w  klasie 
samej, w zajem ego w p ływ a n ia  na siebie u- 
czn iów  w duchu  w ro g im  po lskości. W  ta ­

k ich  w arunkach  s łow o  nauczycielskie pada 
p rzew ażn ie  na n ieu rodza jną  glebę. —  K to  
zna duszę m łodzieży, ten p o tra fi ocenić, jaką 
dom inu jącą  ro lę  d la późniejszego pog lądu 
na św ia t m a w spó łżyc ie  m łodz ieży, w za jem ­
ne p ie lęgnow an ie  idea łów , w zajem ne p o b u ­
dzanie m yśli, uszlachetn ian ie  uczni. W  ja k im  
że zaś duchu  może się odbyw ać ten w za ­
jem ny  w p ły w  uczni rusk ich  i żydow sk ich  
bez w sp ó łu d z ia łu  ka to lików -P o laków ?

Jak się m ają ukszta łtow ać idea ły  ucznia 
żydow skiego, w yros łego  w  m ie jsk ie j szkółce 
fro e b lo w sk ie j lw ow sk ie j, w  m ie jsk ie j szkole 
ludow e j lw o w sk ie j im . Tadeusza Czackiego 
lub  k ró la  Jana Sobieskiego w śród  sam ych 
w spó łuczn i żydow skich , m ów iących  ze sobą 
p raw ie  w y łączn ie  żargonem  żydow sk im  o 
spraw ach w spó lnych  uczn iom  jednego w y ­
znania i jednych w a rs tw  sp o łe cznych ; jak  
m ają te idea ły do jrzeć przez d ob rych  la t 
ośm  w  szkole średn ie j, pod w p ły w e m  znow u  
otoczenia  w spó łuczn i tak ich  sam ych, lu b  co 
gorsza, w spó łuczn i rusk ich  ? Jakiż może być 
rezu lta t tak iego urządzenia szko ły, k tó ra  
się nazywa polską? M ożeż on być in n y m ,, 
jak  w yh odow an ie  separatyzm u u szko lne j 
m łodz ieży  żydow sk ie j?  K om uż przyp isać w i­
nę, jeśli g im nazya  nasze w yda ją  rokroczn ie  
now e, a liczne zastępy syonistyczne, jeżeli 
m łodz ież  ta  syonistyczna, w yszła  z naszych 
po lsk ich  szkó ł średnich, w  dalszem życiu m a 
g o to w y  sojusz syońsko -rusk i, zadzierżgn ię ty 
w  p rzy jaźn i na ła w a ch  szko lnych? Ten so­
jusz wszakże sam a szkoła zw ana po lską  
ja kb y  celowo p rzyg o to w a ła  i  przysposab ia ła , 
usuw ając z g ó ry  i konsekw entn ie  m ożność 
w spó łżyc ia  m łodz ieży  żydow skie j z ka to licko - 
po lską  i skazując żyd ó w  na w spó łżyc ie  z R u­
s inam i w  czasie, k iedy  u m ys ł i serce jest 
na jw raź liw szem , k iedy  się w iążą w ęz ły  częsta 
na całe życie.

Ta szkoła średn ia  po lska  spe łn ia  może: 
sw oją  m isyę ku ltu rn ą , lecz będąc rozsadn ik iem  
separa tyzm u, nie spe łn ia  m isy i swej n a ro ­
dow ej. Im  w iększą zaś daje ku ltu rę , a im  
m n ie j ośw ia ty  na rodow e j, tem  lepie j u zb ra ja  
w yhodow anych  przez siebie separa tystów  
p rzec iw  po lskości.

Jeżeli Sejm  k ra jo w y  prze ję ty jest te m i 
sam em i dążnościam i, co „S e jm  o św ia to w y " 
jego pow o ła n ie m  jest kres po łożyć bezm yś l­
ności naszego system u szkolnego. A le  czy 
w  obecnym  sw o im  składzie zdobędzie się 
nasz Sejm  k ra jo w y  na obyw a te lsk i czyn n ie ­
dw uznaczn ie  n a rodow y?  Herman Feldstein.

The English House
Lwów, ulica Trzeciego Maja 7.

poleca na sezon obecny najnowsze fasony kapeluszy 
Ita, Borsalino, Angielsk. C. B. i Ant. Pichlera, jakoteż 

wielki wybór krawatów, bucików i bielizny.
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Syoniści, a T. S. L.
O statn i w a ln y  Z jazd  T . S. L . w  Jaro­

s ła w iu  o zw a ł się echem i w  prasie syoń- 
s k ie j.

Z daw aćby się m og ło , że nie ma chyba 
żadnego p u n k tu  stycznego m iędzy ośw ia tą  
T . S. L ., a na rodow oJżyd o w ską  po lityką .

A  jednak siln ie  snać d o tkn ą ł syon is tów  
osta tn i Z jazd , skoro  ozw a li się g łośn ie j i z ja - 
d liw ie j, n iż  zw yk le .

Przesłankę s tanow i kw e s tya  żydow ska , 
k tó rą  Z jazd  um ieścił na porządku dz iennym  
s w ych  obrad.

P rzesłanka ta w ys ta rcza ła  syon is tom  do 
g o rliw e g o  zajęcia się Z jazdem  i dała podsta­
w ę do oszczerczych za rzu tów  przec iw  Z ja ­
zd o w i i ca łem u T . S. L .

N ie b y w a ły  n ie takt, g ran iczący z cyn iczną 
bru ta lnością  cechuje ostatnie w ystąp ien ie  syo- 
skiego o rganu —  p rzec iw  T .  S. L ., w  szcze­
gó lności p rzec iw  dzia ła lności tegoż oko ło  lu ­
dności żydow sk ie j.

N a p ie rw szy  rzu t oka narzuca się p y ta ­
n ie : Jaką leg itym acyę  m ają  c i ludzie, w y łą ­
cza jący się dobrow oln ie  z ogó łu  społeczeń­
stw a , w ro g o w ie  k u ltu ry  i ośw ia ty  p o lsk ie j—  
do m ieszania się w ogó le  w  dzia ła lność o- 
św ia tow ego  to w a rzys tw a  polskiego?

Jakiem  praw em  obrzuca ją  jadem  n a j­
p iękn ie jszy  w y k w it  p racy na n iw ie  ośw ia to ­
w e j narodu, w śród  k tó rego, a p r z e c i w  
k tó rem u żyją?

N ik t bow iem  ju ż  dz is ia j w ą tp ić  nie m o ­
że, m im o  energ icznych zaprzeczeń ze s trony  
narodow o żyd o w sk ie j, że syon iśc i, zw łaszcza 
nasi —  są w ro g a m i polskości i w sze lk ich  
je j po tężn ie jących z każdym  dniem  w  na­
szym  k ra ju  p rze jaw ów . C zy je ko lw ie k  w  ty m  
w zg lędz ie  w ą tp liw o śc i m us i rozw iać  a tak syo ­
n is tó w  na T . S. L ., na to to w a rzys tw o , k tó ­
re sto jąc zdała od p o lity k i —  s tanow i prze­
cież ją d ro  po lskości naszego ludu.

K to  w  to  ją d ro  godzi, k to  kp in a m i i ja ­
dem iro n ii je  obrzuca —  ja k  to czyn i 
Wschód —  ten nadaje sobie stanow cze p ię­
tno  w ro g a  o św ia ty  po lsk ie j, w ro g a  polskości 
samej.

N ie o to zresztą idzie —- k ro k  osta tn i 
s yo n is tó w  je s t ty lk o  je d n ym  w ięcej do w o ­
dem szkod liw ośc i n a rodow ców  żydow sk ich .

B a j k a  d l a  d o r o s ł y c h .
Napisał Honor.

(Dokończenie).

Jegomość w  fo te lu  w y trze szczy ł oczy 
na proroka , ru s z y ł ram ionam i, potem rzek ł 
do k lien ta  sw ego :

—  Czego żądasz, kachany D aw idz ie  ?
—  Przecież w iesz, panie Iz a a k u : p o ­

życzk i.
—  A ha , dobrze. A le  piętnaście...
—  Panie Izaaku —  rzek ł D aw id  b ła ­

galn ie —  dla m nie dwanaście.
—  Nie, piętnaście. A  gdzie b lankiet?
W estchnąw szy  biedak, w y ją ł b lankiet,

k tó ry  gospodarz, obe jrzaw szy ze wszech 
stron i w y p e łn iw s z y  skrupu la tn ie , podał p ie r­
w szem u do podpisu. S koro  D aw id  to u czy ­
n ił, bogacz w rę czy ł m u  żądaną kw o tę . Nagle 
zaw o ła ł z a trw o ż o n y :

—  N iem al zapom n ia łbym  napisać na 
m arginesie w eks lu  przepisaną Zakonem  fo r­
m u łkę .

—  Co to w szys tko  znaczy ? zapy ta ł mię 
m ąż boży.

O b jaśn iłem  go.
—  W ię c  ty  zg łębiasz t a j e m n i c e  

Zakonu  ? —  z w ró c ił się zakonodaw ca do

Jaskraw ość tego dow odu jes t o tw a r­
ciem  może m im ow o lnem  p rz y łb ic y  i w y p o ­
w iedzeniem  ta jn ie  dotąd prow adzonej w a lk i 
z polskością.

T y lk o  ty m  sposobem da się w y tłu m a ­
czyć s tanow isko  syon is tów  w obec T . S. L . 
p rzy  zupe łnym  braku  ja k ie jk o lw ie k  le g ity - 
m acy i do k ry ty k i tegoż to w a rzys tw a .

T o  jeden rys  cha rak te rys tyczny . A  d ru ­
g i —  może jeszcze c iekaw szy, choć także 
nie n o w y , także s tw ie rdza jący  n iezbicie to, 
o czem oddaw na w szyscy  przekonan i je ­
steśm y.

Oto ó w  paradoksalny napozór a n t y ­
s e m i t y z m  s y o n i s t ó w  u ja w n ił się 
zn o w u  w  całej pełni.

N ie m ożna ju ż  d rw ić  sobie z tego ob ­
ja w u . Początkow o tłóm aczono sobie ten 
w p ros t n iepo ję ty  o b ja w  —  szczególnem  za­
ślepieniem  syon is tów .

Obecnie cala rzecz stała się pow ażną. 
S k ra jn y  a n tysem ityzm  syońsk i, m ogący iść 
w  za w o d y  z ró żn ym i „P ostępam i" k ra k o w ­
s k im i i in n y m i o rganam i w ym iera jącego  „cen ­
tru m  ludow ego" :— sta ł się ca łk iem  pow ażną 
t a k t y c z n ą  b r o n i ą w  ręku  m onopo lis tów  
zbaw ien ia  żydów .

I je s t obow iązk iem  n ie ty lko  każdego ż y ­
da, ale każdego obyw ate la  poprostu  —  p ię­
tnow ać każdy  ta k i ob jaw  zw yro d n ie n ia  par­
ty jnego .

N ie  trudno  do jść przes łank i, k tó ra  obroń­
ców  pa tentow anych żyd o w s tw a  zaw iod ła  m o­
ra ln ie  do obozu —  sk ra jn ych  antysem itów . 
Jest n ią  d z i a ł a l n o ś ć  ż y d ó w - P o l a -  
k  ó w , a w  ko n k re tn ym , naszym  w yp a d ku  
praca K o ła  T . S. L . im . Bernarda Goldm ana.

Sama m yś l, że m asy żydow sk ie  m ają 
być  objęte zbaw iennym  w p ły w e m  ośw ia ty , 
że w  pew nej części ju ż  d a ły  posłuch ty m  
w p ły w o m , że tem sam em  s ta ły  się i coraz 
bardziej stawać się będą opornem i dem agogi­
cznym  frazesom  i m rzonkom  syońsk im , do­
prow adza aposto łów  tych  m rzonek do w śc ie ­
k łośc i, godnej tak ich  chyba A zya tó w .

T e ra z  —  ja k  i p rz y  każdej sposobności 
—  podnos im y z naciskiem  takt, że każdy  
o b jaw  w  społeczeństw ie po lsk iem , m ogący 
zbaw iennie  oddziałać czy to pod w zględem  
m ora lnym , czy  m a te rya lnym  na żyd ó w  —  
spo tyka  się z g w a łto w n y m  protestem  ze stro-

lich w ia rza  —  t a j e m n i c e  Zakonu , w  k tó ­
ry m  w y r a ź n i e  n a p isan o : „R zeczy t a j e ­
m n e  należą do Pana, Boga naszego, a j  a- 
w  n e —- do nas i po tom ków  naszych na 
zawsze “ !

D o k ła d n y  zaś zakaz depcesz zuchw ale 
nogam i, nadużyw a jąc  p rzykrego  położenia 
tw ego  brata w b re w  s ło w o m  Praw a: „N ie  po­
życzaj b liźn iem u p ien iędzy na procent —  nie 
b ierz od. niego p rocen tów ".

—  A h  ba! —  odrzek ł zgan iony  sp o ko j­
nie —  teraz są inne czasy i stosunki.

—  A le  w  szałasie siedzisz —  w trą c iłe m  
—  lubo teraz są inne czasy i stosunki.

Tym czasem  w eszła  służąca z filiża n ką  
m leka, k tó rą  pos taw iła  przed gospodarzem. 
T e n  spo jrzaw szy  na zegarek rz e k ł:

—  Jeszcze m i nie w o lno  pić m leka, bo 
dopiero 5 godzin  od tego czasu, g d ym  ja d ł 
m ięso.

—  Co ten poganin  plecie —  z w ró c ił się 
M ojżesz do mnie.

—  Panie —- odpow iedzia łem  pow ażnie  —  
tak sum iennie  nabożny ten m ąż przestrzega 
przykazania : „N ie  będziesz g o tow a ł koźlęcia 
w  m leku jego  m a tk i" .

W  tem  weszła m łoda, ubogo ubrana ko ­
bieta. K ła n ia ją c  się n isko , zb liża ła  się n ie ­
śm ia ło  ku  starem u w  fote lu i cicho za czę ła :

n y  syon is tów , ja k o  tych , k tó rz y  sw ą bardzo 
prob lem atyczną racyę b y tu  opiera ją  l i  t y l ­
k o  i w y ł ą c z n i e  na fata lnem  po łożeniu  
żyd ó w , na bezw zględnem  trącan iu  o strunę 
n iezadow olen ia  i budzeniu stąd n ienaw iśc i 
w za jem ne j m iędzy obyw ate lam i obu w yznań .

Ś w iadom i tego w ich rzyc ie le  tłu m ią  w sze l­
k i  ob jaw  pop raw y po łożenia  naszych żydów , 
a skoro to n iem ożliw e , w y k p iw a ją  cyn iczn ie  
najlepsze chęci i zapał szlachetny, budzący 
się dla sp ra w y  żydow sk ie j.

P rzypom inam y rezolucyę S chm ida i p ro ­
test p rzec iw  n ie j ze s tro n y  o g ó ł u  m łodz ie ­
ży  po lsk ie j, chrześciańskiej i  ż yd o w sk ie j.

S yon iśc i się oburzali.
P rzypom inam y w y b ó r radnego żyda I. 

delegatem sto licy.
S yon iśc i p ien ili się i ju ż  wobec faktu  

bezbronni d rw ili.
A  teraz sta ło się coś w ie lk ie g o : Z g ro ­

madzenie na jlepszych w  k ra ju  p ra co w n ikó w  
nad treścią P o lsk i, bo ośw ia tą  je j ludu, zg ro ­
madzenie m iędzyparty jne , ow iane w ie lką  ideą 
w spó lną  —  postanaw ia objąć tą ideą i pracą lud  
żyd o w sk i, ja k o  in tegra lną część ludu  po lsk ie ­
go. A  prócz tej w a lne j pom ocy i op iek i dla 
dotychczasow ej p racy K o ła  T . S. L . im . B. 
G oldm ana w z y w a  to w ie lk ie  zebranie c a ł e  
s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  do u m o ż li­
w ien ia  i przyspieszenia w ie lk iego  dzie ła z rze ­
szenia się mas żydow sk ich  pod sztandarem  
w spó lne j o jczyzny . Zarazem  w skazu je  Z jazd 
o św ia to w y  ś rodk i k u  tem u : r z e c z y w i ­
s t e ,  s z c z e r e  r ó w n o u p r a w n i e n i e  
ż y d ó w .

M yś l rzucona zostaje na po lsk im  sejm ie 
o św ia to w ym  i  p rzy ję ta  z zapałem.

A le  oto z łona  S yonu  pow sta je  gad, 
k tó ry  jadem  n ienaw iśc i p iw a  na w szys tko , 
co m u usuw a m oż liw ość  dzia łan ia  —  oto 
A rab  dom oros ły  ob ryzga ł ty m  jadem  w s z y ­
stko. I całe T . S. L . i K o ło  Goldm ana i te 
szlachetne dążenia.

B ezs ilny  wobec z b i o r o w e g o  faktu , 
z iro n izo w a ł w szys tko .

A le  znaz ł się i na ty m  zn ienaw idzonym  
Z jeżdzie  j e d e n  cz łow iek , k tó ry  spo tka ł się 
z aplauzem  syon is tów .

Jeden je d y n y  p. N ieć, um ia ł sw ą antyse­
m icką  p rzem ow ą na Z jeździe  podbić serca 
„o b ro ń có w  narodu żyd o w sk ie g o ".

—  Panie Izaaku, otóż są lich tarze  i k o ­
sztow ności moje.

L ic h w ia rz  og ląda ł uw ażn ie  srebrne lich- 
ta rz y k i i różne przedm io ty  z łote dość g rube ­
go w y ro b u . Potem rzek ł.

—  .W idać  macie m nie za n iedośw iad­
czonego dzieciaka, skoro  tem i ta ta łaszkam i 
chcecie w y łu d z ić  odem nie pewne i d łu g  wasz 
pokryw a jące  zastaw y, ja k ie  ju ż  od w as m am . 
C zy też chcecie w e  m nie  w m ó w ić , iż  te „ k o ­
sz tow nośc i" są ty le  w arte, co fu tra  i k o łd ry , 
któreście u m nie zas taw ili ? —  dodał obra­
żony.

—  N iech Pan Bóg m nie uchow a —  b ro ­
n iła  się kobieta uroczyście —  abym  m ia ła  
się w ażyć na coś podobnego. Przecież każde 
dziecko w  m ieście w ie  o m ądrości i uczono- 
ści pana Izaaka... A le  bieda, panie, bieda... 
trudno  biednej w d o w ie  u trzym ać siebie i dz ie ­
ci... M yś la łam  sob ie : ot nadchodzi.-zim a, po­
dw ó jn ie  c iężk i czas dla b iedaków ... pójdę do 
p. Izaaka —  m yślę  sobie —  po proszę o w y ­
danie m i odzieży i dam w  zam ian lich tarze 
i k le jno ty ... Cóż robić —  m yś la łam  sobie —  
przecież bez tych  zb y tk ó w  prędzej się o be j­
dę n iż  bez c iep łych  szat i w yg o d nych  ko łder... 
k iedy  to ju ż  taka  w o la  boska : będę odm a­
w ia ła  b łogos ław ieńs tw o  sobotnie nad m osię­
żn ym i lich ta rzykam i... Pan Bóg —  m yślę  —  
tego m i za złe brać nie będzie... D o bóżn icy
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N a ca łym  p o ł s k i m  Z jeżdzie  n ik t m u 
nie p rzyk lasną ł, w ys tę p y  jego  sp o tka ły  się 
z h o m erycznym i w ybucham i śm iechu, zs tąp ił 
z try b u n y  m ó w có w  ośm ieszony i  o d o s o ­
b n i o n y ,  aż oto u ra to w a ł jego  pozycyę 
i p rzyk la sn ą ł m u —  Wschód syoński.

„Jeden je d y n y  m ąż szczery na ca łym  
Z jeżdz ie " g ro ry fik u ją  antysem itę „ je d y n i o- 
b rońcy ż y d ó w “ .

C o  z a  k r w a w a  i r o n i a !
Co za cyn iczn y  pa radoks! A  jednak to 

są c i ludz i, k tó rz y  gw a łtem  narzuca ją  się na 
w y b a w ic ie li żydów , k tó ry  m onopo lizu ją  dla 
siebie to m iano, k tó rz y  m ianem  „zd ra jcó w  
na rodu “  p ię tnu ją  szerm ierzy rów n o u p ra w n ie ­
n ia  fak tycznego  ż y d ó w  i ich  m ora lnego pod­
niesienia.

O sta tn i k ro k  syo n is tó w  da się chyba 
w y tłó m a czyć  —  rozpaczą.

B yć m oże, że g o rliw e  zajęcie się żyda- 
dam i ze s tro n y  c a ł e g o  po lskiego społe­
czeństw a —  okazu je  im  ja s k ra w o  o tw ie ra ją ­
cą się przed n im i przepaść.

I ja k  n iegdyś w ie lk i w ich rzyc ie l w  R zy­
mie w o ła ł, g d y  chciano p rzyw ró c ić  s tosunk i 
norm alne, g d y  tem sam em  w id z ia ł przepaść 
sw ych  am b icy i oraz ru inę  sw ego b y tu : 
„Q uon iam  ąuidem  praeceps agor, incendium  
m eum  ru in a  res tinguam " —  tak  w o ła ją  te­
raz nasi A ra b o w ie  —  w idząc z ogółem  ż y ­
dó w  tych , p rzec iw  k tó ry m  zawsze ten ogół 
żydów  b u n tu ją : R uiną ż yd ó w  chcą w łasną  
zgubę okupić.

Jedyne to w ytłóm aczen ie  absurdu, je ­
dyne —  je ś li są p rzy  zd ro w ych  zm ysłach.

C hyba, że tak  nie jest.
W  tak im  razie szaleńcy są tem bardziej 

n iebezpieczni —  przedew stk im  dla tych , k tó ­
ry m  na w o d zó w  się narzucają .

Alfred Kohl.

U wrót klasztoru...

Ze szpalt dz ienn ików  i p ism  dow iadu ­
je m y  się z w yk le  o faktach uprow adzenia , 
czy  też uc ieczki do k lasz to rów .

U prow adzone  to z w y k le  dziewczęta ż y ­
dow sk ie  —  ro la  pro tekto rek nie bardzo może

—  m yślę  sobie —  będę chodziła  bez ko lczy ­
kó w ... A  bo Pan B óg uw aża  na zew nętrzne 
ozdoby?

C zy św iece, palące się w  srebrnych 
lich tarzach, grzać będą, g d y  będzie m róz?... 
A le  je że li p. Izaak zw ró c i m i fu te rko  i k o ł­
d ry , to  dzieciaczkom  będzie ciepło, a ich m a­
tka  będzie m og ła  zarabiać dla n ich... Bo n ie ­
boraczki nie w iedzą, co znaczy, iż o jciec 
w  grobie, je ś li g łodne, w o ła ją  o chleb do 
m a tk i, je ś li m arzną, p łaczą przed m atką... 
biedne siero ty...

—• M o ja  kochana kobieto —  ozw a ł się 
oschle bogacz —  weźcie sobie m anatk i i id ź ­
cie z Bogiem . Nie m am  czasu do was: ja k  
w idz ic ie , jestem  za ję ty  św ię tą  nauką...

—  U cz  się, s ta ry  bezbożniku! —  g ro m ił 
go M ojżesz - ucz się t a j e m n i c  zakonu, 
aby się os łon ić ta jem niczą, ob łudną św ią to ­
b liw ośc ią  i  p raw ością , g d y  przecie szydzisz 
bezczelnie z j a w n y c h  p ra w  boskich , ja k  
om am iony cz łow iek , k tó ry  szuka jąc n a jd ro ­
bn ie jszych  gw iazdeczek na niebie, p o tyka ł się 
o na jw iększe  kam ienie na z ie m i! A h , tak 
za tw ardz ia łe  je s t serce tw e, iż chciw ość tw o ja  
przew aża bojaźń Boga, k tó ry  p rzyka za ł w y ­
raźnie :

„N ie  b ierz w  zastaw szaty w d o w y 4'... 
Snać nie zgłębiłeś ta jem nic św ię tych  Z a ko ­
n u  „Jeże li w eźm iesz w  zastaw  szatę b li-

zaszczytna, przypada w  na jw iększe j ilości 
w yp a d ków , s iostrom  F e licyankom  z oko lic  
K ra k o w k .

N ie w d a je m y się w  ju ryd yczn e  ocenie­
nie tych  sporadycznych w yp a d ków , zosta­
w ia m y  to sferom  pośrednio lub  też bezpo­
średnio in te resow anym .

F orm a lna  kw es tya  praw na, przekracza 
jednak  paragrafam i i lite ra  u s ta w y  je j zakre­
ślone granice i zas ługu je  przede w  szystk iem  
na bliższe n ią  się zajęcie, tak  ze s tanow iska  
m ora lności in d yw id u a ln e j, ja k o  też społecznej.

N ie  uderzam y w  „w ie lk i bęben w y z n a ­
n io w y "  —  kw es tya  uprow adzeń dziew cząt 
żyd o w sk ich  zm usza nas, samą sw ą często­
ścią, do zajęcia wobec n ie j pewnego s tano­
w iska , podyktow anego p ra w n y m i i ob yw a ­
te lsk im i w zględam i.

G dy  rodzicom  żyd o w sk im  nie pozw ala  
się zobaczyć ich dziecka, g d y  przez m ie ­
siące i la ta stan p ra w n y  spacza się zu ­
pełnie św iadom ie, g d y  Tem ida nie pomna 
swego w ysok iego  przeznaczenia, w ędru je  
m iędzy nabożne kum oszk i, w ów czas ze s łu - 
sznem zdum ien iem  p rzyp a tru jem y się tem u 
b iegow i w yp a d kó w , zatracając po w o li, lecz 
n iem nie j pew nie w sze lk ie  poczucie sp raw ie ­
d liw ośc i, w sze lk ie  pojęcia —  o stanie p ra w ­
n ym .

A  im  w ięcej podobnych w yp a d kó w , im  
bardzie j ro z w ija  się system  bezpraw ia, tem  
w iększe niebezpieczeństwo, iż  za trac im y św ia ­
domość i poczucie, co dozw olone, a co n ie ­
dozw olone, tem w iększe praw dopodob ieństw o, 
iż  g w a łt czy  bezpraw ie zyska w szy  fak tyczną  
sankcyę czasu, sankcyę bezkarności, zupełn ie  
spaczy nasze pojęcia praw ne, z nas sam ych 
czyn iąc anomalne p ionk i, anom alnego oto­
czenia.

„D z iew czynę  żydow ską  chcą zbaw ić, m o­
ra ln ie chcą ją  uszczęśliw ić —  a żydz i pod­
noszą k rz y k "  —  tem i s ło w y  opisze jedno 
i drug ie  p ism o an tysem ick ie  ten fakt, u b ie ra ­
jąc  i dekoru jąc go na sw ó j system .

Z n a m y  dobrze ten system , znam y jego  
pow stan ie , pojedyncze fazy ro z w o ju  —  znam y 
też dobrze jego  m o ra ln y  dorobek.

M o ra ln y  dorobek i e fekt p rasy antyse­
m ick ie j w sze lk ich  narodow ości —  m o ra ln y  
zysk  z duszyczek żyd o w sk ich  dziew czątek —  
je d n a k i!

źn iego tw ego , zw róc isz  m u ją przed zajściem  
słońca. Boć to jedyne  okryc ie  jego, odzież 
c ia ła jego. N a czem ma-że on spać? T a k ie  
chyba ta jem nice odkry łeś  w  Zakon ie , o ja k ie  
dba c iasny tw ó j u m ys ł, serce zaś tw o je , n ie ­
czule i samolubne, n ie po jm u je  w zn io s ło śc i 
i św ię tości boskiego p rzykazan ia : „G d y  po­
życzysz  czegoś b liźn iem u sw em u, nie w chodź 
do dom u jego  po zastaw ; na dw orze staniesz, 
a cz łow iek , k tó rem u pożyczasz, w yn ies ie  ci 
zastaw  z dom u na u licę“ .

S łużąca zn o w u  w eszła  z m lekiem . G o­
spodarz obe jrzaw szy  uw ażn ie  łyżkę , o fu kn ą ł 
ze z łością  d z ie w czyn ę :

—  Bezbożna, o m ało  co dopuśc iłbym  
się przez ciebie strasznego g r z e c h u :  ta
ły ż k a  jes t m i ę s n a !

V I .

G w ar n iezrozum ia łych  g łosów , rozlega­
ją cych  się nagle za nam i, z n ie w o lił nas do 
odw rócenia  się od p o b o ż n e g o  bogacza. 
A  g d y  ten w ra z  z całem  otoczeniem  z n ik ł 
b y ł nie w iedzieć gdzie i ja k , p rzedstaw ia ł 
nam  się in n y  o b ra z : og rom ny salon, w  k tó ­
rym  zna jdow a ło  się ty lk o  k ilk a  kas ogn io ­
trw a ły c h , b iu rek i fo te li, p rzepe łn iony b jd  lu ­
dźm i i —  d ym ym  od cyga r i fa jek. Jedni 
przechadzali się po poko ju , in n i siedzieli na 
fotelach rozm aw ia jąc  g łośno  bądź w  ję z y k u

G dy się p rzyp a trzym y  w iększości w y ­
padków , któ re  w  ostatnich czasach s ta ły  się 
przedm iotem  rozstrząsań prasy, to  przew ażnie  
zobaczym y, iż  podkład tych  w szys tk ich  sp raw , 
w y łą czn ie  lub  przew ażnie  s ie lankow y.

Poczyna się sie lanką jednostek —  k o ń ­
czy  tragedyą rodz iny.

M łode, n iedojrza łe  dziewczę żydow sk ie  
poznaje dz iarskiego chłopca —  i  o to  w  ja ­
k im ś  zapad łym  zaką tku  zachodn io -ga licy j- 
skie j w s i;  poczyna się rom ans, z w s z e lk im i 
z w y k le  tow a rzyszącym i ob jaw am i.

Różnica w yzn a ń  ■—  pierw sza przeszkoda 
w  połączeniu szczęśliw ej i zakochanej p a ry !

K o tw icą  ra tu n ku  —  k laszto r, tam  ona 
zn ikn ie  dla św iata , przez zm ianę w yzn a n ia  
zyska  sw ą  w o lność i t. d...

N ie g łęboka w ia ra , prześw iadczenie o św ię ­
tości pewnj?ch dogm atów , decyduje  o p rz y ­
należności w yzn a n io w e j —  c zys ty  zbieg w y ­
padków , p rzyczyn y  często zew nętrzne od ­
g ry w a ją  tu  decydu jącą rolę.

P rzy to czy liśm y  jeden p rzyk ła d  —  znajdą 
się może inne, m nie j rom antyczne ; w  każdym  
razie z na jw iększą  pew nością  tw ie rd z ić  m u ­
s im y, i ż  z e w n ę t r z n e  f o r m a l n e  
w z g l ę d y ,  p r z e w a ż n i e  n a t u r y  o s o ­
b i s t e j ,  p o z b a w i o n e  w s z e l k i c h  i d e ­
o w y c h  p o b u d e k ,  d e c y d u j ą  o n a j ­
ś w i ę t s z y c h  p r z e k o n a n i a c h  w y ­
z n a n i o w y c h .

G dy je d n os tk i czy  też korporacye, s to ­
jące na s traży św ię tości w yzn a n io w ych , udzie­
la ją  sw ej sankcy i tego rodza ju  opo rtun izm om  
i to co na jm n ie j okazu ją  nadzw ycza jną  w y ­
rozum ia łość w  w yzn a n io w ych  transakcyach , 
g d y  s io s try  F e licya n k i —-  p rzy  rozm o­
w ie  rodz iców , zrozpaczonych u tra tą  swego 
dziecka, us taw ia ją  baryerę, m ającą dziecko 
fizyczn ie  i  m ora ln ie  oddzielić od ojca i m a tk i, 
—  w ów czas m uszą pow stać poważne po­
w ątp iew an ia , czy  w  zbytn ie j g o rliw o śc i nie 
dosz ły  do tej przesady, k tó ra  bezpraw ie 
u sp raw ied liw ia  w zg lędam i nie m ora lne j, nie 
m aterya lne j, lecz form alne j na tu ry .

W ie le  trzeba tak tu , w iele nie k lasz to r­
nego, lecz życ iow ego dośw iadczenia, by 
pow strzym ać się od propagandy, k tó ra  bez 
w zg lędu  na swe idealne, czy też m nie j ide­
alne pobudki, w ięcej św ia tu  szkód}? p rz y ­
niesie, n iż  n iebu korzyśc i.

k ra ju  bądź w  żargonie. C i osta tn i m ie li na 
g ło w ie  ja rm u łk i,  tak  samo okaza ły  gospodarz, 
k tó ry  siedząc przed na jw iększem  b iu rk iem  
pe ro row a ł w iększem u g ronu  osób s łucha ją ­
cych  go uw ażn ie , Naraz pow sta ł i podnosząc 
g łos, tak , iż  w szyscy  obecni za m ilk li, c iągną ł 
d a le j:

—  Poniew aż znacie w szyscy , panow ie, 
m a ją  n iezm ienną rezolucyę, w ięc uw ażam  
przedm io t naszego zebrania za za ła tw io n y .

Po tych  s łow ach gospodarza je d n i się 
odda lili m rucząc, d rudzy  —  pożegnaw szy się 
z m ów cą  uprze jm ie. Po k i lk u  m inutach po­
zosta li ty lk o  sam gospodarz i jeden chalaciaż 
siedzący obok niego z pokorną  jakąś  pou fa ­
łością.

—  M ó j d ro g i —  o zw a ł się p ie rw szy  
— . przyn ieś m i e s r  o g  i 1 u d a w , bo je ­
szcze nie m ó w iłe m  b łogos ław ieństw a .

S koro  zagadnię ty, na jw idoczn ie j f a c t o -  
t u m  gospodarza, p rzyn ió s ł m u żądane przed­
m io ty , ją ł  je  p iln ie  oglądać, m ów iąc  w ciąż 
z uśm iechem  na ustach do swego pow ie rn ika .

—  Ja kko lw ie k  rezu lta t zebrania nie od­
pow iada w  zupełności m o jem u życzeniu , je ­
dnakże jestem  dość zadow o lony  z sku tku  
uprze jm ego postępow ania z dum nem  naszym  
konku ren tem , k tó ry  m im o swbj p rz e n ik liw o ­
ści, zdaje się, nie w ie  wcale, ja k  serdecznie 
go n ienaw idzę.
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Cóż po tra fi usunąć rozpacz rodziców , 
ch  n iepokó j i bó l?! N ie w ie m y , czy  sp raw cy 
tego pow iększą  sw ó j re jestr grzechów , czy 
n ieb iańskich zalet i p rzys łu g  !

K to  pragnie poszanowania dla sw ego 
w yznan ia , k to  odpiera ze słusznem  oburze­
niem  zam achy w m ieszan ia  choćby pozor­
nego w  w ew nętrzne sp ra w y  obrządku i w y ­
znania, ten pow in ien  przedew szystk iem  w za­
jem n ie  uszanować cudze przekonanie re lig ijne .

T ragedya  rodzinna nie ogranicza się 
jednak  w  podobnych w ypadkach  l i  na szczu­
płe grono osób, do tyka  ona pośrednio, czy  
też bezpośrednio i dalszych sfer, k tó re  swem  
za interesow aniem  się dla sp ra w y , śledzeniem 
je j przebiegu z na jrozm a itszych  p u n k tó w  w i­
dzenia, tw o rzą  atm osferę podniecenia, p rzera­
dzającego się z czasem w  obustronne roz ­
goryczenie.

T łu m y  ko n se rw a tyw n e  ludności ż yd o w ­
skie j w idzą  się sku tk iem  podobnych zajść 
w  ro li w yzn a n io w o  uc iskanych  —  w idzą  n ie ­
bezpieczeństwo im  zew ną trz  grożące, ja ko  
zamach na św iętości ich tradycy i, w skazu ją  
na dziecko odgran iczone od sw ych  rodz iców , 
a czerpiąc z tych  uczuc iow ych  źródeł sw ą 
silę odporną przeciw  w p ły w o m  europejskie j 
k u ltu ry , pozostają nadal w  ciem nocie przez 
czas d ług i.

Praca tych , k tó rzy  w y tk n ę li sobie za cel 
ku tu ra lne  podniesienie mas żyd o w sk ich , tru d y  
tych , k tó rz y  chc ie lib y  usunąć m u ry  gheta, 
s ta ją  się darem ne —  darem ne w y s iłk i i dobra 
w o la ! G dy n iesum ienny ag ita tor, św iadom  
fa łszu sw ych  s łów , lecz nie m nie j u fn y  w  de­
m agogiczną siłę  fa ta lnych p rz y k ła d ó w  wskaże 
na to dziecko o tum anione, czy  też strw ożone 
i pouczy w  o w y m  duchu te m asy ż y d o w ­
skie —  „ to  dziecko tam  w  k lasztorze, to 
dziewczę żydow skie , odebrane s w ym  rodz i­
com  —  to w y n ik  p racy tych , k tó rz y  chcą 
w as uczyn ić  obyw a te lam i tego k ra ju " .

Gdzie uczucie g łó w n ie  zapanuje, gdzie 
rozsądek nam ię tnościom  n ie  na łoży  k rę p u ­
ją cych  w ię zó w , tam  ag ita to r dem agog zna j­
dzie ła tw o  dostęp, tam  aposto ł „żyd o w sk ie g o  
separa tyzm u" liczyć  może na pew ny  efekt.

U w ie rzą  m u biedni,, zrozpaczeni rodzice, 
uw ie rzą  k re w n i, u w ie rz y  ch w ilo w o  i t łu m !

C zy na leży w ięc podobną niebezpieczną 
broń daw ać do ręk i n iesum iennych ag ita to-

—  M ó j ko ch a n y  bracie —- w trą c ił M o j- 
żesz z ła godnym  w y rzu te m  w  g łosie , w szak 
tak iem  postępow aniem  w ykraczasz  przec iw  
boskiem u przykazan iu : „N ie  będziesz niena­
w id z ił brata tw ego  w  sercu tw o je m ; j a w n i e  
s tro fow ać  będziesz b liźn iego sw ego“ .

—  Zobaczno, m ó j d rog i —  ciągnął g o ­
spodarz do swego tow arzysza  —  jeże li się 
n ie m ylę , te g a łązk i w ierzbow e nie są koszerne.

Facto tum , obe jrzaw szy g a łązk i badawczem  
ok iem , rze k ł pow ażnie:

—  D la  pewności dam  panu świeże.
— ■ Już-em  daw no pragną ł —  ciągnął 

gospodarz —  m ścić się na ty m  d o ro b k ie w i­
czu, k tó ry  ch łopską sw o ją  uczciw ością  nara­
z ił m nie na tak fatalne stra ty ...

—  A leż n ieszczęś liw y  —  p rze rw a ł po­
w tó rn ie  m ąż boży —  przecież popełn iasz 
o h yd n y  g rzech ! P am ię ta j-że, W ie k u is ty  p rzy ­
ka z a ł: „N ie  m ścij się i  nie chow a j u razy  
p rzec iw  b liźn iem u11...

—  Oh! —  w y k rz y k n ą ł gospodarz —  
w id z is z , m ó j d rog i Gedali, dzieci znow u  ze­
p su ły  m i 1 u 1 a w , tak , iż  n ie m ogą wcale 
z spoko jnem  sum ien iem  spełn ić p rzykazania .

O be jrzaw szy bacznie l u l a  w ,  Gedali 
od rzek ł :

—  W  razie potrzeby, m ożnaby jeszcze.
—  O nie —  p rze rw a ł pan g o rliw ie  —  

czy  m ia łb ym  być n iedba ły w zględem  św ięte-
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ró w , czy  na leży te m asy w  sposób tak  w y ­
soce n ie rozw ażny zrażać, w zględnie  czyn ić 
z n ich  dogodne o b je k ty  a g ita cy jne ? !

Szkoda, ja k ą  się w  ten sposób urządza, 
nie sto i w  żadnym  stosunku  do duchow ych , 
czy  też w yzn a n io w ych  a k w iz y c y i!

W  ostatn ich dniach jedno  z p ism  w ie ­
deńskich zam ieściło  a r ty k u ł o w ie le m ó w ią ­
cym  ty tu le  „G a liz ische W eg tau fen “ .

Czyż m y  zn ó w  p racu jem y nad n o w ym  
a rtyku łe m  e kspo rtow ym , czy  dla obcych ma 
p rzybyć  obok dotychczasow ych  pojęć o na­
szych w yborach  i in n ych  stosunkach, now e 
pojęcie co do naszych sp raw  w yzn a n io w ych  ?

N ie w chodz im y  w  słuszność tych  op in ii, 
nie m am y zupe łn ie  zam iaru  je  pochw alać, 
m u s im y  jednak z pew nem  natura lnem  ubo­
lew aniem  s tw ie rdz ić , iż  w y p a d k i uprow adzeń 
k lasz to rnych  w  tej fo rm ie i tej ilośc i, w  tych  
sku tkach i ob jaw ach, nie zdarzają się na ra­
zie w  innych  kra jach m o n a rc h ii!

Pragnąc przedew szystk iem  dobra i roz­
w o ju  tego k ra ju , pracując nad uobyw ate l- 
n ieniem  mas żydow sk ich , uw ażam y za nasz 
obow iązek podnieść z ło , k tó re  w id z im y , 
przestrzegając rów nocześnie  przed tegoż fa­
ta ln ym i sku tkam i.

Sądy tych  spraw  d e fin ityw n ie  nie ro z ­
s trzygną , spory  kom petencyjne  nie uspoko ją  
w zbu rzonych  u m ys łó w .

P rzedew szystk iem  zależy nam  na s tw ie r­
dzeniu fatalnego system u, którego je d n o m yś l­
nego potępienia spodziew am y się nie ze s trony  
sądów  u rzędow ych , lecz ze s trony  ob yw a ­
te li św iadom ych  o bow iązków  wobec k ra ju  
i naszych obyw ate li.

O graniczenie p ra w  obyw a te lsk ich , tego 
najcennie jszego dobra ko n s ty tu cy jn e g o  pod 
względem  spo łecznym  czy  w yzn a n io w ym  
w  te j lub  ow ak ie j fo rm ie , w ym aga  odparcia 
ludz i dobrej w o li i dobrej m yś li.

G dy  przed la ty  k ilk u  jeden z m in is tró w  
austryack ich  w  sw ej szczerości o św ia d czy ł: 
„U  w ró t k laszto ru  kończy się w ładza  pań­
s tw o w a " —  w ów czas czy ta liśm y ze s trony  
pism  postępow ych na jrozm aitsze  przec iw  do­
s to jn ik o w i tem u zw rócone a r ty k u ły .

U rzę d n ik  aus tryack i zna ł rze czyw is ty  
stan rzeczy —  b y ł ty lk o  na ty le  n ieos tro ­
żny, iż nie okaza ł dyp lom atyczne j m ądrości, 
k tó ra  każe praw dę oblekać dekoracyą ob łudy.

go Z akonu  naszego, podczas g d y  jestem  
aku ra tn y  względem  potrzeb cia ła  ? W łaśc iw ie , 
m ój d rog i, nie d z iw i m nie b yna jm n ie j, iż 
całe tygodn ie  i m iesiące krzą ta łem  się ko ło  
tego zebrania, ag itu jąc na n iekorzyść szko ­
d liw ych  m i osób, zw łaszcza —  doda ł iro ­
nicznie —  poczciwego mego konkurenta .

•—• B iada! —  zaw o ła ł g roźn ie  M ojżesz 
—  biada akura tności tw o je j w zględem  św ię ­
tego Z a k o n u ! C zy nie w  tym że  Zakon ie  na­
pisane je s t: „N ie  będziesz chodz ił ja k o  osz­
czerca m iędzy ludem tw o im !"

—  N a B oga! —  ozw a ł się gn iew n ie  
skarcony do swego pow ie rn ika , podając m u 
e s r o g  —  ło d yg a  ca łk iem  od łam ana ! Jak 
ła tw o  m óg łbym  pope łn ić  g  r  z e c h...

—  Co ten n iegodziw iec bredzi? —  za­
py ta ł m nie  m ąż Boży.

G ospodarz spo jrza ł zdum iony  na p ro ro ­
ka, lecz po c h w ili z w ró c ił się do Gedaliego:

—  O bjaśn ij m i no tego uczonego nabo- 
żnisia, co to znaczy, jeże li ło dyga  u e s r o g a  
jes t uszkodzona... H a —  ha ! —- roześm iał 
się nagle —  ja k  się c i zacni kupcy  d z iw ili 
m oim  doniesieniom , z ja k ie m  przekonaniem  
s łucha li m oich m ądrych , ba jecznych w y w o ­
d ów  i kom b inacy i, on i —- dośw iadczeni lu ­
dzie, m nie —  n iew ykszta łconego  prostak !... 
Ha, ha, zobaczysz, Gedali, zw yciężę ich, z w y ­
ciężę z boską pomocą...

Nr. 39

S tosunk i w  tem państw ie  ciągle się je ­
szcze nie z m ie n iły !

„ U  w ró t k laszto ru  kończy  się w ładza  
pa ń s tw o w a " —- ślepa na rozpacz o jca i m a­
tk i, ślepa na ustaw ę i literę praw a.

U  w ró t k lasz to ru  bezpraw ie staje się 
p ra w e m !

Stan ta k i to ju ż  nie anom alia, lecz a n a r­
chia.

C zy ty m  „e x  le x “ s tosunkom  p rz e c iw ­
s taw ią  się z całą energią i s iłą  nasze rodzim e 
c z y n n ik i ko ns ty tucy jne , to okaże na jb liższa 
p rz y s z ło ś ć !

Henryk Immeles.

Nowa żydow ska organizacya kolonizacyjna.
B rak  n a l e ż y t e j  o rgan izacją  ogólnej 

w ychodźc tw a  żydow sk iego  daw a ł się w  osta­
tn ich  czasach d o tk liw ie  odczuw ać. W s k a z y ­
w a liśm y  ju ż  na to zeszłego ro ku  p rzy  om a­
w ia n iu  m asowego po w ro tu  e m ig ra n tów  z A m e ­
ry k i północnej z pow odu  tam tejszego prze­
silenia ekonom icznego. *) S za lony w pros t 
w z ro s t em ig racy i w  ostatn ich k ilk u  latach, 
nieporadność w ychodźców , tłoczenie się ich 
w  pewne ty lk o  centra, a co za tem  idzie 
u trudn ien ie  sobie naw za jem  w a ru n k ó w  bytu  
na m ie jscu  osiedlenia —  w szys tko  spow o­
dow a ło  niebezpieczne, a naw et zgubne prze­
silenia w  ruchu  em ig ra cy jn ym , p rzyp ra w iło  
bow iem  o zgubę tysiące em ig ran tów , a w  o- 
becnej c h w ili g roz i przeszczepieniem na g ru n t 
am erykańsk i tego zła , k tó re  u nas nazyw a m y 
„k w e s ty ą  ż y d o w s k ą ", a któ rego p ie rw szym  
ob jaw em  są przep isy u trudn ia jące  im m ig ra - 
cyę zw łaszcza żydow ską .

N ie m ożna zaprzeczyć, że starano się 
tem u z a ra d z ić : z jednej s tron j- to w a rzys tw a  
fila n tro p ijn e  zak łada ty  b iu ra  em igracyjne , 
z d rug ie j tak one ja k  i je d n os tk i poszcze­
gólne p o d e jm yw a ły  p róby  zo rgan izow an ia  
em ig racy i i popchnięcia je j na racyonalne 
to ry . W ys ta rczy  p rzypom nieć dla p rzyk ładu  
zabiegi poczjm ione w  osta tn im  roku , ja k  
o tw arte  w  lipcu  ubiegłego roku  b iu ro  in fo r­
m a c ji ne stow arzyszen ia  Machzike Hadas

■') Vide a r t . : „Z pow rotną falą“ w n-rze 42. 
z 20. grudnia r. z.

—  Nie b łu ź n ij! —  g ro m ił M ojżesz' —  
nie b łu źn ij B ogu, k tó rego obrażasz upadlając 
siebie tak  srom otnie, iż  rozkoszu jąc się tch ó ­
rz liw ie  ja k im iś  b ła h ym i drob iazgam i ry tu a łu , 
jesteś przy tem  dość zu ch w a ły , aby urągać 
na jw zn ioś le jszym  p rz j;kazaniom  Jego ku  zg u ­
bie tw e j du szy ! O n p rz y k a z a ł: „N ie  będzie­
cie k ła m a li ani oszuk iw ać b liźn ie g o ", a ty  
zaślep iony chełp isz się, że z Jego pom ocą 
niecne tw e  know an ia  się udadzą!

—  A h  —  ska rży ł się gospodarz patrząc 
w  niebo —  znow u  zanosi się na deszcz... 
Bóg w ie, czy będzie m ożna zasiadać w  sza­
łasie...

—  M iałeś s łuszność! —  z w ró c ił się do 
m nie mąż boży wzdj^chając.

V II .

C hciałem  m u odpowiedzieć, pocieszać 
go, lecz nagle z rob iło  m i się jakaś  p rzyk ro , 
postać p ro roka  ro zp łyn ę ła  się w  pow ie trzu , 
a po ch w ilo w e j g łębokie j ciem ności roz jaśn iło  
się przed m o jem i oczym a, które  o tw o rzy łe m  
obudzony g łosem  ja k ie jś  brodatej postaci.

—  Co się stało? —  zapyta łem  z a trw o ­
żony.

—  Panie, ju ż  późno : spiesz do m o d li­
tw y  przedw ieczornej.

K O N IE C .



we W ie d n iu , a ze w zg lędu na s tosunk i ro ­
sy jsk ie  p róby L . W ygodzk iego  w  Petersburgu 
założenie „be zp a rty jne g o " to w a rzys tw a  em i­
g racy jnego , k tó reby  nie zachęcało do em i- 
g racy i, ale ty m , k tó rz y  się zdecydu ją  em i­
g row ać, to  u ła tw ia ło .

A le  zabiegi te, ja k  i w ie le, w ie le  innych , 
że pom in iem y tu  dzia ła lność ko lon izacy jną  
„ I k i “ , tudzież dw óch fila n tro p ó w  br. R otszylda 
i bar. H irscha  —  nie m o g ły  w ydać spodzie­
w anych , czy też ty lk o  pożądanych rozu lta tów , 
bo b y ły  to  ty lk o  s tosunkow o drobne przed­
sięwzięcia o znaczeniu loka lnem , n iek iedy 
też służące ty lk o  ja ko  środek celom w y łączn ie  
p a rty jn ym .

O s tw orzen iu  ogólne j, na w ie lką  skalę 
zakro jone j, całość ruchu  bez w zg lędu  na 
k ra je  i gran ice em ig racy i i im m ig racy i, w g lę - 
dnie ko ion izacy i obejm ujące j o rgan izacy i do 
n iedaw na nie pom yślano i dopiero, g d y  ze­
sz ło roczny  p ow ró t m asow y zaw iedzionych 
w  sw ych  w idokach  em ig ran tów  z A m e ry k i 
północnej okaza ł w  całej grozie  niebezpie­
czeństw o dalszego zan iedbyw an ia  te j sp raw y , 
poczęto o tem  pow ażnie  m yśleć.

Sposobom zażegnania tego niebezpieczeń­
s tw a  pośw ięcone b y ły  obrady konferencjo , 
ja ka  się odby ła  w  B erlin ie  z końcem  m arca 
b. r. p rzy  udziale w yb itn ych  osobistości w y ­
znania ż j7dow sk iego , g łó w n ie  z N iem iec, A u - 
s try i i Rosyi. Konferencya ta uznała za ko ­
nieczne stw ęrzen ie  w  p ierw szej l in ii o rga ­
n izacy i, k tó ra b y  przedew szystkiem  objęła 
w sze lk ie  zw ią zk i, skup iła  w  sobie w szys tk ie  
s iły  czynne dotychczas jednostkow o , a zatem 
niedostateczne na po lu  osadnictwa.

Zadaniem  g łów nem  drug ie j kon fe rency i 
o obszerniej sz jo n  od poprzedniej składzie 
osobow jon, odbyte j w  dniach 20 i 21. b. m . 
b y ło  z jednej s trony  doprow adzenie do sku tku  
skup ien ia  s ił, a z d rug ie j w yna lezien ie  i ozna­
czenie ś rodków  prow adzących do osiągnięcia 
ce lów  now e j organ izacyi. A  celem „ P o w ­
s z e c h n e j  ż y d o w s k i e j  o r g a n i z a ­
c y i  k  o 1 o n i z a c y  j  n  e j “ —  taką nazwę 
nadał je j kom ite t kons ty tuu jący7 —  m a być : 
w  ścisłe j łączności z is tn ie jącem i organiza- 
cyam i (Ica, fundacye H irschow sk ie  i R otszyl- 
dow sk ie ) i w  naw iązan iu  do dotychczaso­
w ych  rezu lta tów  na tem  polu działać dalej, 
g łó w n ie  w  k ie ru n ku  uzupełn ien ia  ich drogą 
p racy p lanow ej, m ając przed sobą jasno  
z g ó ry  określony, ko n k re tn y  program  tej 
pracy7. A  chodzi m ianow ic ie  o p lanow e osie­
dlenie zw artych  g rup  żydow sk ish  w ychodź- 
eów  g łó w n ie  na słabo za ludnionych obsza- 
ich  tak, by tam  m og li zająć silne niezachw iane 
stanow isko.

W  m yś l pow yższych  steru jących zasad 
p rogram  o b e c n y 7 now ej o rgan izacy i —  
w edle przedłożenia kom ite tu  o rgan izacy j­
nego — pom ija  na razie ko lon izacyę ro ln iczą 
poniew aż tę up raw ia ją  ju ż  dotychczasow e 
organizacye, co do obszarów  zaś w y łącza  
obecnie A m erykę , ja k o  teren z jednej s trony 
zaokupowanyr n ie jako  z dodatn im i rezultatam i 
przez „ Ik ę “ , a z d rug ie j dla m asow ej im i- 
g ra cy i coraz bardziej n iedostępny; w skazu je  
natom iast w  p ie rw sze j lin ii na W schód, ja ko  
teren w  obecnych w a runkach  na jlep ie j się 
do osadow n ic tw a  m asowego nadający, gdzie 
je dnak  praca na tem  polu je s t zupełnie nie- 
zo rgan izow ana , luźna, a co gorsza w  nieod­
pow iedn im  prow adzona k ie runku . Is tn ie je  
tam  cały7 szereg k ra jó w  (S yrya , Palestyna, 
pó łnocno-w schodn i pas E g ip tu , Mezopotam ia)

słabo stosunkow o za ludn ionych  i o n iezna­
cznym  przem yśle —  tam  zatem  należy sk ie ­
row ać obecnie prąd em ig racy jny .

A le  ta ko lon izacya  w schodnia  nie ma 
żadną m iarą  m ieć charakteru par excellence 
ro ln iczego, ja k  to b y ło  do tychczas; prze­
c iw n ie , ma to Dyć k o l o n i z a c y a  w  p i e r ­
w s z e j  l i n i i  p r z e m y s ł o w a ,  ja ko  n a j­
lepiej odpow iadająca is tn ie jącym  stosunkom , 
ja k o  jedyn ie  pożądana i w skazana tak  ze 
w zg lędu sam m ate rya ł ko lo n iza cy jn y , nada­
ją c y  się bardziej do pracy przem ysłow e j n iż  
ro ln icze j, ja k  rów n ież  z jednej s trony  na 
potrzebę m n ie jszych  w k ła d ó w  finansow ych  
n iż  w  ro ln ic tw ie , z d rug ie j zaś na szybszą 
i obfitszą rentow ność zak ładów  p rzem ysło ­
w ych , p rzy  k tó rych  rów nocześnie w iększa 
ilość ludz i może znaleść zatrudnienie.

N ie chodzi tu  o dzia ła lność fila n tro p ijn ą , 
cha ry ta tyw ną , ja ka  cechuje dotychczasowe 
organizacye —  ale o pracę p lanow ą, opartą 
na podstawach ekonom icznie s ilnych.

Chodzi tu  zaś nie o ko lon izacyę je d n o ­
stek zupełn ie  pozbaw ionych ś ro d kó w  do ż y ­
cia, ale p rzyna jm n ie j ja ko  tako uposażonych 
ekonom icznie. Zadaniem  now e j o rgan izacyi 
w  pierwszej l in ii będzie udzielać potrzebnych 
in fo rm a cy i, w skazyw ać  sposoby-7 i m iejsca 
korzystne  dla osadnictw a, przeprow adzić do ­
św iadczenia, u ła tw iać porozum ienie z w ła ­
dzam i, s tw o rzyć  ła tw y7, odpow iedn i k re d y t 
i t. p. w ogó le  s tw o rzyć  w a ru n k i, pod ja - 
k iem i o s a d n i c t w o  ż y w i o ł ó w  e k o ­
n o m i c z n i e  s a m o d z i e l n y c h  m o­
g ło b y  się należycie i  skutecznie rozw ijać . 
Żadną m iarą  je d n a k  nie będzie organizacya 
now a popiera ła osadow n ic tw a  tych  osobni­

ków , które  w  swej o jczyźn ie  ja k ie  takie 
m ają  u trzym an ie .

P ie rw szym  tedy k rok iem  tej n o w e j in - 
s ty tu cy i je s t zainteresow anie ja k  na jszerszych 
ster żyd o w sk ich  dla te j now e j m y ś li, n ie 
m nie j też pozyskanie  tą drogą, ja k  n a jo b fit­
szych ś rodków  m ate rya lnych.

Przedłożenie kom ite tu  o rgan izacy jnego  
podaje też ju ż  i za rysy  w ew nętrznego u s tro ju  
organ izacyi. N ic  jednak  nie m ó w i o chara­
kterze p raw nym  i fo rm ach  za łożyć się m a­
jących  ko lon ii. A  szkoda, boby to odrazu 
w skaza ło  pew nym  żyw io ło m , k tó re  chętnie 
pozu ją  na ko lon iza to rów  z przekonania , że 
nie m ają  tam  czego szukać, że tu  w oda 
zbyt czysta, by w  n ie j m o g ły  pro domo sua, 
ry b y  ło w ić ! Az. B.

Konferencya żargonowa.
Zabaw na parodya, urządzona n iedaw no 

w  C zerniowcach na B u ko w in ie  przez k ilk u  
p isa rzy ża rgonow ych  i nacyona lis tycznych  
szow in is tów , zw o le n n ikó w  g w a ry  ghe ttow e j, 
skończy ła  się też zabawnym i w y n ik ie m  : ga- 
lim a tyas ję z y k o w y  hebra jsko-po lsko-rosy7js k o - 
rum uńsko -n iem iecko -żydow sk i zosta ł o b w o ­
ła n y  „ ję z y k ie m  narodow ym i" Iz rae la ! Jakiem  
praw em  i przez kogo upow ażn ien i bu tn i N a- 
poleoniątka kon fe rency i na rzuc ili 10 m ilionom  
żyd ó w  ja k iś  now oup ieczony j ę z y k  n a r o ­
d o w y  —  w praw dz ie  n ie w ia d o m o ; ale nie 
ulega chyba w ą tp liw ośc i, że mocarze z k o n ­
ferencyi czern iow ieck ie j, przecież nie dzie­
c iak i, nie b a w ili się w  „k o n g re s ", lecz p rze ­
ję c i św ię tą  i w zn ios łą  sw ą m isyą, przeko­

Uroczystość Żółkiewska. Synagoga, fundacyi króla Jana III.

Z  okazyi uroczystości pogrzebowych w Ż ó łk w i, zamieszczamy podobiznę jednej z najpiękniej­
szych synagog na ziemiach polskich, ufundowanej przez kró la Jana Sobieskiego. Synagoga 
żółkiew ska jest jednym z najbardziej iiteresujących zabytków  architektonicznych u nas. W dzień 

obchodu, dnia 29. bm. odbędzie się w niej uroczyste nabożeństwo.

P oleca  najtaniej B oa stru sie , S za le  gazow e, W elon ik i, 
K ołn ierzyk i, Kraw atki, P ończochy dam sk ie i dziecięce, 
Rękawiczki „D iana“, G orsety b rukselsk ie , H alki brukse- 

lin ow e i jedw abne.
Wszelkie dodatki do krawieczyzny po najniższych cenach.
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nan i b y li, iż  rezo lucya kon fe rency i będzie de­
kretem  p raw om ocnym , obow iązu jącym  w szys t­
k ich  ż y d ó w .. C ieszm y się w ięc, iż  posied liśm y 
n o w y  skarb id e a ln y : iż  pon iew ie rany  przez 
sam ych... ża rgonow ców  żargon, dz ięki śm ia­
łośc i k i lk u  uzu rpa to rów , s trąc ił z tronu  piękną, 
a rys tok ra tyczną  m ow ę p ro ro kó w  i psa lm istów , 
i rozp iera jąc się na n im  z do robk iew iczow - 
ską g r a n d e z z ą  kracze o c h ry p ły m  g ło ­
s e m : „Jam  ję z y k  n a rodow y ż y d ó w !“ ...

Ja kko lw ie k  m y , żydz i p o l s c y ,  zapa­
try w a lib y ś m y  się zasadniczo na ten w ie ko ­
pom ny dekret kon fe rency i żargonow e j, od­
byte j w  r. 1908 w  Abderze —  przepraszam : 
w  C zerniow cach na B u ko w in ie  (a zatem 
i  w ... E u rop ie !), zawsze co do p r a k t y ­
c z n y c h  sk u tk ó w  sław etnej rezo lucy i pp. 
A szów , N om bergów  e tutti ąuanti m ożem y 
się ja k o  tako  pogodzić z ty m  n ieoczekiw a­
n ym  za rów no jako też  s trasznym  c io se m : 
w szyscy  bow iem , jeże li żargonem  nie w ła ­
dam y (pod ty m  w zględem  d z ie lim y  zresztą 
los p. B irnbaum a, jednego z na jgorę tszych 
e le k to ró w  obecnego „ ję z y k a  narodow ego*1), 
to p rzyn a jm n ie j skąd inąd go rozum iem y 
i, g d y  rezo lucya kon fe rency i czern iow ieckie j 
zacznie obow iązyw ać żydów , zna 'dz iem y 
z ła tw ośc ią  ź ró d ło w ych  in s tru k to ró w . A to li 
w zg lędn ie  pom yślne położenie nasze w łasne  
w obec dekretu  z nad P ru tu  nie uspokaja  nas 
tak  dalece, abyśm y m og li nie ubolew ać nad 
s rog im  losem pó łm iliona  żyd ó w  n iem ieckich, 
setek tys ięcy  ż yd ó w  angie lsk ich , francusk ich , 
w ło sk ich  i t. d., nie m ających pojęcia o w y ­
s trze lonym  z re w o lw e ru  czern iow ieckiego 
„ ję z y k u  n a ro d o w ym 11 Izraela, a zm uszonych 
jednakow oż  p rzysw o ić  go sobie, skoro  tak 
za w y ro k o w a li na kon fe rency i żargonow ej 
w  Czerniow cach na B u ko w in ie  w  r. 1908 
panow ie A sz  i Rajzen. Cóż rob ić ! N ie chcesz 
uznać żargonu za ję z y k  n a ro d o w y  ż y d ó w : 
—  anathema sis! nie jesteś żydem , tak  ja k  
n im  nie b y ł Jehuda H a lew i, Salom on Gabi- 
ro l i w szyscy  in n i, okrzyczan i przez... asym i- 
la to ró w  ja k o  w ie lcy  żydz i, k tó rz y  p isa li 
t y l k o  po hebra jsku , arabsku lub  h iszpań­
sku, a wcale nie w  żargonie...

Difjicile est satiram non scribere. Śle­
dząc przebieg pociesznej te j fa rsy , doznaw a­
liś m y  w  istocie rozkosznego rozochocenia, ja ­
kie nas opanow uje , g d y  p rzyp a tru jem y  się 
zabaw ie dz iec iaków , k tó rz y  z całą pow agą 
n a iw n ych  duszyczek sprzedaw ają piasek ja ko  
m ąkę i p łacą sk ra w k a m i b ib u ły  gazeciarskie j 
ja k o  banknotam i. K ie d y  zabaw a się kończy  
a kupcy-pa rodyśc i rozchodzą się do domu, 
w ów czas piasek oczyw iśc ie  zn o w u  staje się 
p iaskiem  i s k ra w k i papieru w ę d ru ją  do śm ie­
tn ika . Zabaw a w  C zern iow cach rów n ież się 
skończy ła , a k to rzy  się roz jechali... co się 
stanie z rezo lucya „ko n fe re n cy i*1? O tóż żar­
gon  zn o w u  będzie żargonem , z rzuc i tea tra lny 
płaszcz k ró le w sk i k tó ry m  się p yszn ił na 
scenie cze rn iow ieck ie j, i zn o w u  w ło ż y  ła ­
chm any dziadow skie , w  k tó ry c h  p rz y ­
w y k liś m y  go w idzieć w  życ iu  codzien- 
nem.

W ie lce znam ienne są też iron iczne, po 
części w p ro s t potępiające orzeczenia prasy 
ża rgonow e j w zględem  sam ozw ańczej i n ie ­
dorzecznej rezo lucy i z jazdu  czern iow ieckiego. 
A le  m ó g łb y  ktoś podejrzew ać, że gaze ty  ż y ­
dow skie  (jak  w arszaw sk i Hajnt, petersbur­
sk i Frajnd, w ile ń sk i Hed-Hazman) są na 
ta jn ych  usługach asym ila to rów , p ragnących 
oduczyć żyd ó w  ża rgonu  na rzecz ję zyka

kra jow ego . W ię c  c z y ta jm y  enuncyacye m o­
n ito ra  s y o n i s t y c z n e g o  Ha'olam, bez­
w zg lędn ie  przecież nacyonalis tycznego, w o l­
nego od zarazy asym ilacy jne j ja k  now ona ro ­
dzone dziecko. W  r-rze  36  w spom nianego 
w yże j p ism a zn a jdu jem y obszerny a rty k u ł, 
pośw ięcony kon fe rency i żargonow ej przez 
redaktora p. H e rm o n i’ego. Tenże pisze m ie ­
d zy  in n e m i:

„. ..W ie lk a  rzecz zaszła w  Izraelu.
T rz y  tysiące la t naród nasz ż y ł na z iem i 

bez ję zyka . A le  nadeszły dn i lata r. 1908; 
k ilk a  razy  przeszła żałoba po „o d ro d zen iu 11 
żargonu, k tó re  skona ło  przedwcześnie w s k u ­
tek braku ś rodków  m ate rya lnych  i ducho­
w y c h ; tea try  n ieżydow sk ie  nie akceptu ją  ju ż  
„d ra m a tó w 11 n a s z y  c ł i  Ibsenów  i M aeter- 
l in k ó w , w  A m eryce —  klęska (dla żargonu) 
i t łu m  zobo ję tn ia ł dla „od rodzen ia14 i „n o ­
w ego ż y c ia 11 (żargonu), w ięc w ie lcy  pow ie ­
dz ie li: O tóż pó jdz iem y do C zern iow iec na 
B u ko w in ie  i obda rzym y n ieszczęśliw y nasz 
lud  ję zyk ie m  ra ro d o w ym  z „g ra m a ty k ą 11 
i przekładem  księg i „R u th 11. I do w ie lk ich  
p rzy łą czy li się też n iek tó rzy  m alcy z redakcyi 
ża rgonow ych  i grom ada... „trzech  m in ja n ’ó w “ 
(dziesiątek), i uda li się do C zerniow iec, aby 
podnieść podupad ły  naród. Na czele stanęli 
pp. Ż y tło w s k i, Asz, Rajzen i B irnbaum .

„ I  za trąb ili: k to  w ie rz y  w  żargon i ma 
pięć ko ron  .w  kieszeni, n iech pojedzie do 
C zerniow iec i będzie cz łonk iem  kon fe rency i!...

„ I  do w szys tk ich  redakcyi ża rgonow ych  
p rzy la tu ją  lis ty  i depesze: D r. B irnbaum  ma 
piękną brodę. B rodą sw o ją  p rzypom ina  on 
Herzla. S iedzi on i uczy się. U czy  się żar­
gonow e j m o w y , k tó rą  m a zagaić konferencyę. 
Obecnie trudno  m u jeszcze czytać w  żargo­
nie, ale ju tro , po ju trze  nauczy się odczytać 
m ow ę inauguracy jną , pisaną lite ram i ł a c i ń ­
s k i  e m  i... (Żargon u żyw a  abecadła h e- 
b r  a j  s k  i e go. L .)

„D r . B irnbaum , k tó ry  pragnie o d z i e ­
d z i c z y ć  tro n  H erz la  w  państw ie  ż a rg o n u ; 
k ró tko  —  w ie lk i dr. B irnbaum  zabiera się 
do nauk i ża rgonu !...

„...N areszcie  nadszedł w ie lk i dzień. W  o- 
becności dw us tu  osób, po w iększe j części 
uczn iów  szkó ł średnich, ko rzys ta jących  z w a- 
ka cy j, o tw arta  została „ko n fe re n cya 44...

„ ...Z a jm u ją cy  b y ł d ru g i dzień zjazdu. 
P. Szalom  Asz, k tó ry  dopiero dw a —  trz y  
miesiące tem u g n ie w a ł się publicznie na bez­
czelność żyd ó w  poczytu jących  „w ie lk ie g o  
A sza 11 ja k o  pisarza żydow sk iego  (żargono­
w ego), podczas g d y  „ ja k  w ia d o m o 11 je s t on 
w ie lk im  europe jsk im  *) (tenże Asz, k tó ry  nie 
zna żadnego ję zyka  oprócz ża rgonu !) A sz 
ó w  zs tąp ił z sw ego O lim pu  i p rz y b y ł, aby 
ba łam ucić delegatów  kon fe rency i „odczy tem  
n a u k o w y m 44 (Asz i —  nauka ! Ogień i w oda...)
0 tłum aczen iu  P ism a św . na żargon.

„S ko ro  n e rw y  śm iechu zebranych odpo­
czę ły po nadw erężeniu, na ja k ie  je  naraz ił 
p. A sz, zos ta ły  na now o  pobudzone m ow ą 
„n a u k o w ą 11 filozo fa  żargonu p. M . M izesa... 
Pan ten w yka za ł, że w ogó le  n iem a ję z y k ó w . 
W szys tk ie  ję z y k i są —  żargonam i, a żargon 
(żyd o w sk i) —  je s t ję zyk ie m . R um uńczycy  
m ów ią  po n iem iecku, n iem cy -—■ po łacin ie  
i t .  d. D z i e w i ę ć  m i l i o n ó w  ż y d ó w

*) Europejskość swoją p. Asch udaje chyba 
tem, że na kartkach tytułowych jego dzieł polskich
1 niemieckich niema żadnej wzmianki, że to  p r z e ­
k ł a d y  z ż a r g o n u .  Niewtajemniczeni sądzą też, 
ze p. Asz pisze po polsku i niemiecku. H . L.

m ó w i żargonem , hebra jszczyzna zaś je s t m ar­
tw ą , ja k  łac ina  i t. d.

„A le  nadszedł na jbardzie j za jm u ją cy  dzień 
ko n fe re n cy i: Jaki je s t stosunek ża rgonow ców  
do hebrajskiego?... Jak i je s t ję z y k  n a rodow y 
żydów ?...

„ . . . I  „p e łnom ocn icy  (?!) ludu ż y d o w ­
sk iego11 u ch w a lili w iększością  g łosów , że je ­
żyk ie m  na rodow ym  je s t —- ż a r g o n .

„ I  z w ie lk ie j radości p. Rajzen rzu c ił się 
na szy ję  p. Asza i ca ło w a ł go...

„Ż a łu ję , że w  ch w ili, gdy  piszę te w ie r­
sze, jeszcze n iew iem  o w y n ik u  zagadnienia 
„g ra m a ty k i ża rg o n o w e j11...

„D o tychczas  żargon m ia l jedną  zaletę 
przed heb ra jszczyzną : żyd  n ie po trzebow a ł 
dopiero uczyć się żargonu. Lecz g d y  m u 
w ło żą  ja rzm o  „g ra m a ty k i*1 —  w ów czas żyd  
p o w ie : u c z y  ć s i ę ża rgonu? ! N ie, jeszczem 
nie zw a ryo w a ł. Uczą się rosy jsk iego , po l­
skiego, uczą się a ry tm e ty k i —  ale ż a rg o n u ! 
g ra m a tyk i ża rgonow e j!... Idźcie z Bogiem , 
m am  jeszcze zd ro w y  m ózg, Bogu  d z ię k i!...

„ ...N a  kon fe rency i m ów iono  dużo o na ­
ro d o w ym  charakterze żargonu. C a ły  Izrael 
z łączony przez żargon (?!). Ż yd z i rosy jscy , 
ru m uńscy  i po lscy —  to jeden naród (?!), i to  
ty lk o  dz ięk i „ ję z y k o w i o jczys te m u 11 (risum  
teneatis dmici! L.). A le  otóż sama koferen- 
cya  zadała k ła m  „na rodow em u ch a ra k te ro w i11 
ża rgonu : gdy  m ów ca g a lic y js k i przem aw ia  
—  nie rozum ie ją  go tow arzysze  „ro s y js c y 11 
i rum uńscy  i trzeba im  prze łożyć jego  s łow a. 
Zabiera g łos pe łnom ocn ik  „w ie lk ie j R o sy i11, 
k tó rego m ow a składa się do 6 0 %  z c zy ­
stego ję zyka  rosy jsk iego  —  w ne t podnoszą 
się k rz y k i w śród  ga licyan  i ru m u n ó w : N ie  
rozum iem y tego ję z y k a ! i trzeba p rze łożyć  
im  m ow ę „ro s y a n in a 44 na... ż a r g o n !

„ I  oto „ ję z y k  na rodow y j e d y n  y ‘* —  
w szys tk ich  ż y d ó w !11 H. L.

Samuel Hirschenberg.

Z Jerozolim y dochodzi smutna wiadomość 
o śmierci znakom itego artysty-m alarza żydow­
skiego, Samuela Hirschenberga. Z m a rł w sile 
wieku, bo w 43. roku życia dnia 15. b. m. 
Samuel Hirschenberg u rodz ił się w roku 1866. 
w Lodz i, iako syn ubogiego tkacza. Już w naj­
wcześniejszej m łodości zdradzał skłonności do 
przyszłego zawodu artysty, a zadecydował 
o losie jego lekarz Maksym. Kohn, jakko lw iek 
do innego zawodu przeznaczył go ojciec. D r. 
Kohn, wezwany do chorego w rodzinie, pozna ł 
przypadkiem m ałego Samuela, w któ rym  od­
k ry ł  niezrównany talent. Hirschenberga w y­
słano do akademii sztuk pięknych w K rakow ie. 
Po M aurycym  G ottlieb ie  b y ł pierwszym z ży­
dów polskich, co z energią wrodzoną i oczy­
w istym  zapałem poświęcili się sztuce malar­
skiej. Szczera i serdeczna przyjaźń łączy go 
odtąd z kolegami krakow skim i. Po kilku  latach 
przen iósł się do Monachium, gdzie wychodzą 
z pod jego pędzla pierwsze większe dzieła. 
Jeszcze b y ł uczniem Wagnera, gdy pow sta ł 
znaczniejszy obraz „Jeszibot44. Ciężką podów­
czas walkę staczać m usiał z nędzą materyalną. 
Wśród g łodu i chłodu stw arza ł dzieła m i­
strzowskie, które  za marne pieniądze sprzeda­
wać musiał, by mieć na chleb, p łó tn o  i farby. 
D zie łam i tem i b y ły :  „U r ie lA k o r ta  i Spinoza*1, 
„Cm entarz żydow ski11 i „Jeszibo t11. W roku

Nowo otworzona KSIĘGARNIA i A N TYKW A R NIA  oraz SMAD przy Dorów szkolnych i kancelaryjnych
JP*. ^  ^ 1 - f  n  "80—251  -4' poleca się  łaskaw ym  w zględom  świetnych Z akładów , Instytutów, Biur

1 /  l a i  i p. T. Studentów.
Plac S m o lk i 4 (dawny gmach policyi) W^T Najw iększy w ybór kart w idokow ych.
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1888 p o w ró c ił do miasta rodzinnego, gdzie 
za jm ow ał się malowaniem po rtre tów  i drobnie j­
szych obrazów, byle ty lko  zebrać środki i w y­
jechać do Paryża celem poznania najnowszych 
prądów  sztuki. W  Paryżu pow sta ł obraz „N ieco  
p o lity k i" , w któ rym  w m ałej ty lko  mierze w i­
docznym b y ł w p ływ  najnowszej sztuki. Jego 
temperament i skłonności pędziły  go z Paryża 
ku Polsce, gdzie wśród swoich w spółw yznaw ­
ców  znajdow ał o b fity  m aterya ł dla ulubionej 
przez się sztuki. Tu pow sta ł ca ły  szereg obra­
zów  z życia żydowskiego, jak „Jom  k ip u r" , 
„L is t  z A m e ryk i" , „W ieczny żyd ", „G o lu s " 
i wiele innych. Obrazy jego charakteryzuje nie­
zm ierna zdolność wyrazu, k tó ra  w swej p ro ­
stocie dochodzi do wzniosłości. Zarządowi ko­
lon ii żydowskich w Palestynie udało się pozy­
skać Hirschenberga na stanowisko dyrektora 
szko ły  sztuk pięknych „B eza le l". Rok zaledwie 
w y trw a ł H irschenberg na tem stanowisku w Je­
rozo lim ie ; nieubłagana śmierć przecięła pasmo 
jego twórczości.

KORESPONDENCYE.

Sambor.

O trz y m u je m y  następu jące p is m o : 

Szanowny Panie Redaktorze!

W numerze 38. Szan. Pisma z dnia 18. 
września b. r., zamieszczoną została korespon- 
dencya ze Sambora, dotycząca nominacyi g łó ­
wnego kuratora fundacyi b ł. p. Ozyasza G ott- 
felda, które j treść w k ilku  zasadniczych pun­
ktach nie zgadza się z prawdą i powinna w in­
teresie fundacyi, które j dobro tego się domaga, 
być sprostowaną.

O tóż przedewszystkiem przedstawia ów 
korespondent p. Meilecha Goldberga jako cz ło ­
w ieka, k tó ry  instytucye, wchodzące w skład 
fundacyi, a m ianowicie 2 klasową szkołę han­
dlową i szpital izraelicki, jako re form ator i o r­
ganizator wprowadzi dopiero na pożądane to ry  
i powiedzie instytucye te ku lepszej przyszłości.

Zdawać by się więc m og ło , że z jednej 
strony p. Meilech Goldberg jest człow iekiem  
wszechstronnie wykształconym , znanym ze swego 
p a tryo tyzm u , a także, że jego dotychczasowa 
działalność daje gwarancyę, że majątek funda­
cyi , wynoszący przeszło 1/i  m iliona koron 
m óg łby  mu zupełnie spokojnie być pow ierzo­
nym, zwłaszcza, że g łów ny kura tor adm inistro­
wać ma tym  majątkiem bez wszelkiej kon tro li. 
Tymczasem rzeczą jest notorycznie znaną, że 
p. Meilech Goldberg nie posiada żadnego zgoła  
wykształcenia i że ani polskim  ani niemieckim 
językiem nie w łada, a nadto na wiosnę b. r. 
na publicznem zgromadzeniu Towarzystwa kre­
dytowego „S pó jn ia " podniesione zosta ły  bardzo 
ciężkie zarzuty przeciw jego dz ia ła lnośc i, jako 
członka dyrekcyi tegoż tow . kredytowego, gdzie 
m ia ł się dopuścić*) (czemu on sam , obecny na 
tem zgromadzeniu nie ośm ie lił się zaprzeczyć), 
tak, że trudno zgodzić się z twierdzeniem szan. 
korespondenta z nr. 38 Szan. Pisma, iżby p. 
Meilech Goldberg odpow iadał idea łow i kura­
to ra  fundacyi. Tym i też m otywam i się pow o­
dując, tak rodzina b ł. p. O . G otthelfa, a m ia­
nowicie Pp. M atylda H ochfeldowa, Henryka 
Parnassowa, Ernestyna Ranunklowa, jakoteż i ja,

*) Tu widocznie brak w manuskrypcie słowa. (Red).

jako w spó łku ra to r fundacy i, chcąc temu zapo- 
biedz, by piękne i szlachetne cele fundatora nie 
o b ró c iły  się w niwecz, sprzeciwialiśmy się od 
samego początku zamianowaniu p. Meilecha 
Goldberga kuratorem fundacyi i obecnie sta­
nowczo przeciw tej nominacyi protestujemy. 
W końcu zaznaczyć muszę, że o germanizacyi 
m łodzieży, kształcącej się w szkole handlowej 
m owy być nie może, gdyż przeważną część 
przedm iotów  w ykłada się w języku polskim, 
a znaczna ilość godzin poświęconą jest nauce 
języka i lite ra tu ry  polskiej, a również stw ierdzić 
muszę, gdyż osobiście o tem się przekonuję, że 
szpital fundacyjny pod kierunkiem p. D r. Hen­
ryka  M arkiew icza prowadzonym jest wzorowo 
i urządzenia szpitala odpowiadają wszelkim w y­
mogom hygieny.

N ie w ą tp ię , że szan. Pan Redaktor w in­
teresie prawdy i dla dobra użytecznych i pię­
knych instytucyj tych kilka s łó w  w Szan. piśmie 
zamieścić raczy.

Z  poważaniem

Dr. Juliusz Aleksandrowicz.
Zam ieszczam y pow yższe p ism o , m im o , 

że w ła śc iw ie  nie p ro s tu je  fa k tó w  podanych  
w  ko re sp o n d e n cy i naszego in fo rm a to ra , jeno  
przytacza szereg n o w ych  fa k tó w , za k tó re  
oczyw is ta  p rzy jm u je  o d p o w ie d z ia ln o ść  D r. 
A le ksa n d ro w icz . Z a m yka ją c  dyskusyę na ła ­
m ach naszego p ism a, p o zo s ta w ia m y  w yśw ie ­
tlen ie  sp ra w y  in te resow anym . {Red.).

Zam iast życzeń now orocznych.

Na czytelnię T. S. L. im. B. Goldmana 
we Lw ow ie z ło ż y li:

WPp. Eleazar Byk 2 K. Bernard Pordes 
2 K. H. Grenzbauer 1 K. D r B. M erw in 2 K. 
D . 1 K. Abraham G ottlieb  1 K. Marek Lak- 
ser 1 K. Kazim ierz Thieberg 1 K. Feliks Roth 
1 K. Leopold Z w illing  1 K. Franciszek Natkes 
60 hal. Adela Bałłabanów na 50 hal. Justa Bał- 
łabanówna 50 hal. Jakćb K le inkopf 50 hal. 
Sabina Kaufmanówna 40 hal. Herman Waschitz 
40 hal. D . Reicherówna 30 hal. M. Kremer 
20 hal. Prof. Salomon Mandel 2 K.

Wykaz składek na budowę domu i na internat 
dla kraj. żyd. instytutu teolog, we Lwowie.

W y k a z  t r z y d z i e s t y  s i ó d m y .

Przedtem wykazano K 46.467 '94

4160. Fabryka „G lo b u s -N il"  5 %  od
tutek „A r je “ po potrąceniu 
kosztu druków  banderol K. 9 '95

4161. D r. D. Smulowicz, Dukla „ 6 '—
4162. D r. Atlerstein, „  „ 1'—
4163. 1. Morgenstern, naucz. Z łoczów  „ 1 1 0
4164. Ch. Schapira „  „ — ' 60
4165. Dawid Mandel, „  „ — ' 20
4166— 4168. 3 osoby,. „  „ — ' 30
4169. B. Morgenstern, Jankowce „ — ' 40
4170. W. Wechsler, Jagielnica „  1 '—
4171. J. M. Thaler, (sk ł.) Monastarzyska „ 3 '50
4172. 1. Orenstein, naucz, Z ab ło tów  „ 2 '—
4173. Berisch Bloch, „ „ 1'—
4174. Szaje B rettler, „  „ 2 -
4175. Markus Korn, „ „  1 '—
4176. Seide Bloch, „  „ 1 —

4177. Szymon Lindenbaum, „ K 1 '—
4178. Julian Pinkerfeld, „ V 4 '—
4179. •Izak Adlerstein, „ » 1 -
4180. D r. Zygm unt Neuberger „ 2 '—
4181. Mojżesz Brettle r, „ r> L —
4182. Aba Berler, „ )) 1'—
4183. Hersch G ottlieb, „ L —
4184. Leib Thau, „ » r —
4185. Gabryel Krum, „ V r —
4186. Józef Preminger, „ ff 1 • -
4187. Ozyasz Fischel, „ łł L
4188. A ron Eisig Hoffenberg, „ r> r —
4189. Izak P istyner „ » r —
4190. Mojżesz Thau „ V i —

W p łynę ło  razem K. 46 .516 '99

ZA KOMITET LWOWSKI:

Dr. T. Aschkenaze Jakób Stroh
przewodniczący zast. przew. i skarbnik

Wiktor Chajes 
sekretarz.

Czytelnia T. S. L. im. B. G oldm ana
weźmie grem ialny udzia ł w pogrzebie Ż ó łk ie w ­
skiego i z łoży  wieniec kartkow y. Odjazd na­
stąpi we w torek, 29 b. m. o godz. 7.34 rano. 
Punkt zborny o 7 rano w poczekalni II. klasy, 
gdzie uczestnikom grupy rozdane zostaną 
odznaki.

MIEJSKA ELEK T R O W N IA
wykonuje

bezpłatne
połączenia domów

o ile zostaną zgłoszone

przed 1. września 1909,
o ile dom zgłoszony leży przy ulicy, 
w której ułożone są kable i nie jest 
więcej oddalony, niż 3 metry od linii 

regulacyjnej, 
o ile zgłaszający zobowiąże się do sta­
łego pobierania prądu przez rok jeden. 

Z głoszen ia  przyjmuje

BIURO ELEKTROWNI
ul. Wulecka 1. 2. Telefon nr. 769.

T elefon
979 IfDliTAii T elefon

979

Zakłady elektrotechniczne
w ykonują in sta lacye elektryczne na now y tan i 
prąd ELEKTROWNI MIEJSKIEJ dla celów  

ośw ietlen ia  i przenoszen ia  s iły .

Jan Schumann
Lwów, Centrala, Pańska 23/32.

Poleca najlepsze sprężynow e m aterace po K. 18, 20 24, 
m aszyny do prania na próbę bez ryzyka, m agle korbow e  
i kam ieniczne od K. 40, w yżym aczki do bielizny, żelazka  
sp irytusow e i inne now ości w zakres gospodarstw a d o m o ­

w ego  w chodzące.
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W ażna w iadom ość dla osiedlić sio na roli w  Brazylii. 1 m m
v ł /

Vt/
M/
\V 
VI/
\tż  
V !/
V I /
V ! / _
V f/ V I/ V » / |
V I / V t / V I / l .

Kto chce jechać z rodziną do Brazylii dla osiedlenia się na roli, może 
otrzymać od Towarzystwa żeglugi bilet wolnej jazdy przez morze, dla

siebie i całej rodziny.
Przed w yjazdem  zasięgn ąć należy rady T ow . „OPATRZNOŚĆ" w K rakow ie, lub  
w biurach T ow . w O św ięcim iu  i Jarosław iu . T ow arzystw o ma w B razylii sw o ich  

urzędników  i zajm uje się lo sem  w ychodźców  na m iejscu.
Nie dać s ię  w ięc bałam ucić pokątnym  ajentom , którzy nie znają sam i kraju, do 
którego  ludzi w ysyłają  i fa łszy w ie  inform ują w ychodźców , narażając ich na straty  
i zaw ód . Na sam ą jazdę do m orza potrzeba m ieć przynajm niej 30 kor. od o sob y  
d o ro słe j. Przed w yjazdem  być u doktora dla stw ierdzen ia , czy nie zachodzi w y­

padek choroby oczu.

T ow arzystw o opieki nad w ychodźcam i „O patrzność" w  K rakow ie. V !/V ł/V 1/

____________________________________________ Vł/VI/V!/
V I/ v!> V I/ V I/ v t / \ l /  V I/ V t/ V I/ \ l /  V I/ V»< V I/ V I/ V I/ \ l /  V I/ V I/ V*/ Vf/  V ł/ V t/ V t/ VI/ V t/ V I/ V l/ V I/V I/ V t/ V I/ V)/

W
VI/
v ł/
\ l /

VI/
VI/
VI/
VI/
VI/

KEFIR
po leca i dostarcza do  m ieszkań

Ift PRZEWORSKA
Lwów, ul. Polna 25.

Wszelkie
monety zagraniczne

kupuje i sprzedaje po cenach najko­
rzystniejszych

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKRL i LILIEN
Zlecenia z p ro w in cy i odw ro tną 
pocztą bez doliczenia p ro w izy i. 

L w ó w , u l. K iliń sk ie g o  

(o b o k  kaw iarni w ied eń sk iej).
i

i w e L w o w i e ,  w  P asażu  M ikolascha.
Codziennie przedstawienia od godziny 4 do 

10 wieczorem.

Od sob oty  dnia 25. w rześnia . Senzacyjny  
program  oryginalnych  ob razów  żywych, 

m ów iących i śpiew ających. 
Oryginalne i jedyne zdjęcia Pathee Freres w Paryżu. 

Co tygodn ia  now y program . J

Rok założena 1782.

Pierwsza 
i najstarsza 
Fabryka 

 /

praw dziw e 
polskie wódki 

likiery.

wvn
vn
w
\i/
VII
w
w
w
VI/
V I/
V I/
W
V I/
W
viż
VI/

ZAKŁAD RYTOWNICZY
i  D R U K A R N I A

A. V. Tauber
Lwów, Pasaż łlausmana 2.

wykonuje wszelkie roboty w zakres po­
wyższy wchodzące, ku zupełnemu zado­

woleniu P. T. Publiczności.

VI/
VII
VII
VII
vn
VII
VI/
V II
VII
V I/
V I/
w
VI/
w
VI/
V I/
V I/

f 1<h
A
A
A  
A 
A 
A 
A 
A 
A  
A  
A 
A  
A  
A  
A  
A  
A 
(IV
A 
A  
A  
A 
A 
A 
A 
A 
A 
A 
A

t .  k . u p rz y w . g alicyjski akcyjny

Bank hipoteczny
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu­
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papiery 
wartościowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadza na wzór instytucyj za­
granicznych tak zwane

Schowki depozytowe
(S a fe  D ep o sits).

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozy- 
aryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym 
kluczem, gdzie b ezp iecznie a dyskretnie prze- 
chowywać można swoje mienie lub ważne do­
kumenty.

w
VII 
VI/ 
VI/ 
VII 
VII 
VII 
VII 
VII 
VII 
VII 
VII 
VII 
VII 
VII 
VII 
VII 
VII 
VII 
VII 
VII 
VII 
VII 
VII 
VII 
VII 
VII 
VII 
VII

Pcześlicine wydanie w. 13-sm JtagoRiajf który w czoraj w ieczorem  ukazał 
s ię  na m ieście , zw raca p o w sze­
chną uw agę i za in teresow an ie  

niety lko  doborem  artyku łów , a le  tą o lbrzym ią m n ogością  w span ia łych  ilu stra cy i, które 
„N asz Kraj" staw iają na pierw szem  m iejscu w szeregu  w ydaw nictw  polsk ich  ilustrow anych . 
D ziś już śm ia ło  tw ierdzić m ożem y, że „N asz Kraj" w ypchnie z d om ów  i lok a li polsk ich  
w szystk ie  n a lec ia ło śc i n iem ieck ie  w  postaci pism  i g łu p ich  i w strętnych d la  serca p o lsk ieg o !  
N um er ten w artykule „U roczystość Ż ółkiew ska", pom ieszcza  20 prześlicznych ilustracyi, 
w artykule „Z asłu żen i o k o ło  m uzeum  n arodow ego im . K róla Jana S ob iesk iego"  3 ilustracye, 
dalej portret n ow o-m ian ow an ego  prezyd. n ajw yższego trybunału  M arkiza 01 iv ier B aeąu eh em , 
w artykule „Krwawa n ied ziela  w  Lublanie" 4 ilustracye, „M orderstw o w hotelu" 1 ilustracya,

„P ablo Sarasate"  1 ilustracya", „W ielka  
katastrofa  pod T arnow em " 3 ilustracye, 
„500-Ietni jub ileu sz m iasta  C zerniow iec"  
4 ilustracye, „Z teatru p ozn ań sk iego  2 ilu ­
stracye, „K rólow ie gry w szachy" 1 ilustr., 
„Z dziedziny królow ej mody" 4 ilustracye  
wraz z a r ty k u łem : „Jak się elegancka
kobieta ubierać pow inna". W d zia le  dla 
am atorów  m uzyki p om ieszczon e są nuty 
z „M arsylianki", a w d z ia le : „D la roz­
rywki C zytelników" znajdą C zytelnicy sza ­
rady, rebusy, zad an ia  k on ik ow e, ła m i­
g łó w k i i zadania  kw adr. N um er uzupełnia  
jeszcze pow ieść „N ienaruszona dziewica".

D la P renum eratorów  „Jedności" k osz­
tuje „N asz Kraj" ty lko 1 kor. m iesięczn ie . 
A dres R edakcyi i A d m in istra cy i: Lwów, 
ul. Krzywa 6.

N. K A T Z N E R
M iędzynarodow e przedsięb iorstw o handlow e  

s z c z e g ó l n i e  z Rosyą
dom spedycyjny 
i komisowy - - 

w P od w ołoczysk ach , W ołoczysku , Brodach i Ra­
dziw iłłow ie .

Stałe ta ry fy  przew ozow e (s taw k i) do Rosyi 
i z R osy i w raz  z w s z e l k i e m i  k o s z t a m i  

i fachow e oclenie.
Wywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj, 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu. 
Herbata w oryginalnych paczkach z ces. rosyjską 

banderolą rządową.
A dres : N. K a tzn e r, Podw o łoczyska.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny ^  
/jj jak najdalej idące zarządzenia. 01
A Przepisy odnoszące się do tego rodzaju de- VII 
^  dozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale 

pepozytowym. 4 (/)

T e a t r  r o z m a i t o ś c i
Depedence Bristol C o d z i e n n i e  przedstawie-

r  nie pierwszorzędnych arty­
stów. Senzacyjny program Początek o godz. wpół do 9.

zna wianon ma m\
• • u

W A rgentynie (A m eryka połudn.) po trzebni są  robotnicy, m ężczyźni i kobiety  do robó t 
w polu, od połow y w rześnia do kw ietnia. P łaca wynosi po 3 kor. dziennie , w ikt dostatn i 
i m ieszkanie. Fodczas żniw, jakie tam  w ypadają w styczniu i trw ają  do kw ietnia, p łaca  5 do 
10 kor. dziennie, w ikt i m ieszkanie. M ożna o trzym ać ro bo tę  przez okrąg ły  rok, albo  też 
w rócić z w iosną do kraju. B liższe w iadom ości udziela Tow. „O patrzność" w K rakow ie, ul. 
Paw ia 2. Tow. „O patrzność" z każdą liczniejszą partyą  posyła dozorcę  dla opieki nad ro b o ­
tn ikam i w podróży  i na m iejscu. K oszt podróży z K rakow a aż na m iejsce w ynosi o k o ło  180

kor. W yjazd z K rakow a co tydzień.
U W A G A : Unikać pokątnych ajentów  i zgłaszać się w prost do Towarz. „Opatrzność" w Kra­

kowie, ul. Pawia 2. — Filie T ow arzystw a znajdują się w O św ięcim iu i Jarosław iu .

Z drukarni „Wieku Nowego" we Lwowie. Wydawca i redaktor odpow iedzialny: Dr. Bertold Merwin.


